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Determinacja, dialog, Solidarność

3 1  s i e r p n i a  1 9 8 0  r . , 
w Stoczni Gdańskiej wła-
dze PRL, reprezentowane 
przez Komisję Rządową 
o raz  Międzyzak ładowy 
Komitet Strajkowy podpi-
sali Porozumienie Gdań-
skie. Ten historyczny mo-
ment widziała cała Polska. 
W wyniku wydarzeń bez 
precedensu w Europie Środ-
kowo-Wschodniej powstał 
Niezależny Samorządny 
Związek Zawodowy „Soli-

darność”. Wydawało się, że 
zaczyna się nowa epoka.

MKS-y utworzono też 
w Szczecinie i Jastrzębiu 
oraz w Hucie Katowice. De-
legacje rządowe podpisały 
także z nimi porozumienia – 
30 sierpnia z MKS w Szcze-
cinie, 3 września z MKS 
w Jastrzębiu i 11 września 
w Katowicach.

Rozmowy

19 sierpnia 1980 r. do straj-
kującego Gdańska przybyła 
komisja rządowa z wicepre-
mierem i ministrem przemy-
słu Tadeuszem Pyką. Podjął 
on rozmawiały z niektórymi 
delegacjami strajkujących 
zakładów. Mimo, że do roz-
mów przystąpiło 20 komite-
tów strajkowych, Pyka nie 

osiągnął celu, czyli separaty-
stycznych porozumień i nie 
doszło do rozłamu w MKS. 
Pyka został odwołany do sto-
licy, a 21 sierpnia przyjecha-
ła delegacja rządowa z człon-
kiem Biura Politycznego 
KC PZPR i wicepremierem 
Mieczysławem Jagielskim 
na czele. Jego przemówie-
nie mające na celu złamanie 
solidarności strajkujących, 
w którym proponował roz-
mowy ze strajkującymi w ko-
misjach branżowych, z po-
minięciem MKS, emitowało 
lokalne radio. 23 sierpnia 
delegacja rządowa rozpoczę-
ła rozmowy z MKS-em.

Porozumienia

W imieniu MKS Protokół 
sygnowali członkowie Pre-

zydium MKS: Lech Wałęsa 
(przewodniczący), Andrzej 
Kołodziej i Bogdan Lis (wi-
ceprzewodniczący), Lech 
Bądkowski, Wojciech Gru-
szewski, Andrzej Gwiazda, 
Stefan Izdebski, Jerzy Kwie-
cik, Zdzisław Kobyliński, 
Henryka Krzywonos, Stefan 
Lewandowski, Alina Pień-
kowska, Józef Przybylski, 
Jerzy Sikorski, Lech Sobie-
szek, Tadeusz Stanny, Anna 
Walentynowicz, Florian Wi-
śniewski; ze strony rządowej: 
wicepremier Mieczysław Ja-
gielski, członek sekretariatu 
KC PZPR Zbigniew Zieliń-
ski, przewodniczący WRN 
w Gdańsku i I sekretarz KW 
PZPR Tadeusz Fiszbach oraz 
wojewoda gdański Jerzy Ko-
łodziejski. Na jego mocy 
powstać miały nowe nieza-

leżne, samorządne związki 
zawodowe. MKS stawał się 
komitetem założycielskim 
nowych związków, które 
miały być rejestrowane poza 
rejestrem Centralnej Rady 
Związków Zawodowych. 
Otrzymały one prawo do 
opiniowania kluczowych 
decyzji społeczno-gospodar-
czych. Nierepresjonowanie 
uczestników strajku i osób 
wspomagających strajk nie 
było obwarowane żadnymi 
warunkami. Władze uznały 
prawo do strajków – stosow-
ny zapis o warunkach ich 
organizowania miał znaleźć 
się w Ustawie o związkach 
zawodowych, ograniczono 
zakres cenzury prewencyjnej.

Władze zobowiązały się 
do transmitowania w radiu 
niedzielnej mszy św. Do 

pracy mieli zostać przywró-
ceni robotnicy zwolnieni 
po strajkach z 1970 i 1976, 
a także usunięci z uczelni 
studenci. Strajkujący uzy-
skali zapewnienie, że o do-
borze kadr kierowniczych 
będą decydować kwalifi-
kacje i kompetencje, a nie 
przynależność organizacyj-
na. Rząd zobowiązał się do 
stopniowych podwyżek płac 

„odpowiednio do możliwości 
kraju”.

Strajkujący zobowiązali 
się, że nowe związki zawo-
dowe będą przestrzegać za-
sad określonych w Konstytu-
cji PRL, bronić społecznych 
i materialnych interesów pra-
cowników i nie będą pełnić 
roli partii politycznej.

dokończenie na str. 4
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F(ig)raszka Personalia

- Próbujemy odkłamać 
historię. Nie można przekazać 

historii, która nie ma 
oddzielonego kłamstwa od 
prawdy(...) Lech Wałęsa 

zabronił korzystania z drukarni. 
Każde jego działanie było 
destrukcyjne i przeciwko 
(...). To nie był człowiek, 

który dokonał jakiejkolwiek 
rewolucji. On znalazł się na 

strajku z inspiracji albo wręcz 
z polecenia bezpieki - Lech 
ZBOROWSKI, działacz 

Wolnych Związków 
Zawodowych, w rozmowie 

z red. Olgą Zielińską.

- Niedobre tendencje, 
niestety, się utrzymują. W ciągu 
ostatnich dni wykonujemy do 
2800 testów na dobę. W skali 
kraju jesteśmy województwem, 

które wykonuje naprawdę sporo 
testów - Tomasz Augustyniak, 

dyr. WSSE w Gdańsku 
o pandemii na Pomorzu 
w rozmowie z red. Beatą 

Gwoździewicz.

Trzeba sprytnym być nie lada
By połapać się w odpadach

W poniedziałki, środy, wtorki
Które zabierają worki?
Jadą wozy kolorowe

Owe śmieci wziąć gotowe
W domach, firmach, 

restauracjach
Trwa śmieciowa segregacja
Problem biorę ten na barki

Czekam grzecznie na śmieciarki

Widziane z Sopotu

 Papież Franciszek przyjął 
rezygnację abp. Sławoja Leszka 
Głódzia z pełnienia posługi arcy-
biskupa metropolity gdańskiego 
i nominował biskupa elbląskiego 
ks. Jacka Jezierskiego do 
pełnienia funkcji administratora 
archidiecezji gdańskiej. Abp. Głódź 
13 sierpnia skończył 75 lat, tym 
samym osiągnął wiek emerytalny. 
Diecezją gdańską kierował od 2008 
r., przez 13 lat był także biskupem 
polowym Wojska Polskiego. Abp. 
Sławoj Leszek Głódź ma stopień 
generała dywizji Wojska Polskiego 
i doktora prawa kanonicznego. 
Do seminarium w Białymstoku 
wstąpił w wieku 19 lat. Naukę 
przerwał na dwa lata, ze względu 
na powołanie do wojska. W trakcie 
swojej służby uzyskał specjalizację 
sapera pontoniera. W roku 1970 
został wyświęcony na prezbitera. 
W latach 1981–1991 był zatrudniony 
w watykańskiej Kongregacji ds. 
Kościołów Wschodnich. Podczas 
tej pracy był inwigilowany przez 
wywiad wojskowy PRL. W 1984 
został prałatem. Biskupem polowym 
mianował go Jan Paweł II w 1991 
roku. Trzynaście lat później papież 
mianował go biskupem diecezjalnym 
diecezji warszawsko-praskiej. 17 
kwietnia 2008 papież Benedykt 
XVI mianował go arcybiskupem 
metropolitą gdańskim.
Decyzją Papieża Franciszka biskup 
elbląski ks. Jacek Jezierski został 
administratorem apostolskim 
archidiecezji gdańskiej "sede 
vacante". Oznacza to, że jesz-
cze nie jest metropolitą, ale już 
obejmuje władze. Biskup Jacek 
Jezierski jest teologiem dogma-
tykiem, specjalizuje się w historii 
teologii i ekumenizmie. Wykładał 
m.in. w Kolegium Teologicznym 
w Kaliningradzie. Proces wyboru 
nowego arcybiskupa może potrwać 
nawet miesiąc. Biskup Jezierski 
ma 71 lat. Od 1967 do 1974 roku 
studiował w Olsztynie. Święcenia 
diakonatu otrzymał w 1972 roku. 
Jest doktorem nauk teologicznych. 
W latach ’90 był wicedyrektorem 
Instytutu Kultury Chrześcijańskiej 
im. Jana Pawła II w Olsztynie. Tuż 
po tej funkcji, w 1994 roku, papież 
Jan Paweł II ustanowił go bisku-
pem pomocniczym archidiecezji 
warmińskiej. 10 maja 2014 papież 
Franciszek mianował go biskupem 
diecezjalnym diecezji elbląskiej.

Ostatnią upalną niedzielę 
zamiast na plaży postanowi-
łam spędzić w Trójmiejskim 
Parku Krajobrazowym. A kon-
kretnie na rowerze w sopoc-
kim lesie. 

Każdy kto zna Sopot latem 
wie, że najgorzej wybrać się 
na plażę w weekend. Tłum, 
krzyki, kłopoty z parkowaniem. 
Do tego często okazuje się, że 
siedzimy na plaży w upale bez 
możliwości kąpieli. Bo przy-
płynęły sinice. A teraz prze-
cież jest jeszcze wirus, który 
łatwo przenosi się w tłumie. 
Więc lepiej odrzucić plażę 
jako opcję wypoczynku i wy-
brać chłodny, przyjemny so-
pocki las. 

Jedna z najprzyjemniejszych 
dróg do lasu wiedzie ulicą 
Reja. Po przejechaniu asfal-
tową drogą wzdłuż ogródków 
działkowych trafiamy na le-
śniczówkę, a następnie dojeż-
dżamy do rozstaju dróg gdzie 
możemy wybrać wyprawę 
w kierunku Gdańska lub Gdy-
ni. Można nawet przeprawić 
się na druga stronę obwod-
nicy, ale to już wyprawa dla 
najbardziej zahartowanych 
rowerzystów. 

Wyruszyłam w kierunku 

Gdyni ponieważ chciałam 
zobaczyć Rezerwat Przyrody 
Łęg nad Swelinią, który znaj-
duje się w okolicach Bernar-
dowa. Ale już tam nie dotar-
łam.

Już po przejechaniu niewiel-
kiego dystansu z oddali nara-
stał dziwny dźwięk jakby zbli-
żały się samoloty, które mają 
zrzucić bomby na ukrywają-
cych się w lesie partyzantów. 

Dźwięk zanikał i pojawiał się 
znowu, aż w końcu zamienił 
się w nieustanny ryk.

Chciałam zawrócić, jednak 
ciekawość zwyciężyła. Po-
stanowiłam sprawdzić czy to 
możliwe, że mimo protestów 
i mojego przekonania, że wy-
ścigi samochodowe w sopoc-
kich lasach się nie odbywają, 
są zakazane ze względu na 
bliskość Trójmiejskiego Par-
ku Krajobrazowego, znowu 
po asfaltowej drodze obok 
schroniska dla bezdomnych 
zwierząt, obok cmentarza 
i właściwie przez środek lasu 
pędzą samochody wyścigowe 
wydając przeraźliwe dźwięki. 
Nie wspominając o miesz-
kańcach okolicznego osiedla 
Brodwino gdzie mieszkańcom 

zafundowano trzydniowy nie-
ustanny hałas o wysokim na-
tężeniu. Wzmacniany jeszcze 
przez płynące z megafonów 
melodie w niewybrednym sty-
lu.

Rzeka samochodów prze-
mieszczająca się w dół ulicy 
Sopockiej zatrzymała mnie na 
skaju lasu. Nie sposób było 
przekroczyć ulicy przez długi 
czas, później juz mi się ode-

chciało dalszej wycieczki. 
Tak oto niedzielna wypra-

wa uświadomiła mi, że to co 
wydawało mi się oczywiste, 
że górskich wyścigów samo-
chodowych w Sopocie już nie 
ma jest tylko moim fałszywym 
wyobrażeniem o tym jak urzą-
dzony jest świat. Czy przez las, 
obok osiedla w którym miesz-
kają tysiące osób, obok Trój-
miejskiego Parku Krajobra-
zowego gdzie wypoczywają 
ludzie i żyją tysiące zwierząt, 
obok schroniska dla bezdom-
nych zwierza i obok sopockich 
nekropolii może przez trzy dni 
płynąć rzeka ryczących samo-
chodów wyścigowych? Zaska-
kująca odpowiedź jest krótka: 
Tak, może.

Mało tego wyścig jest rekla-

mowany przez Urząd Miasta 
Sopotu. Na plakatach widnie-
je nawet logo Sopotu. To co 
na co przypadkiem się natknę-
łam w lesie to był „23. Grand 
Prix Sopot – Gdynia 2020!”. 
To były samochodowe wyścigi 
górskie organizowane przez… 
Sopockie Stowarzyszenie 
Sportowe Automobilklub Or-
ski.

Nazwisko sopockiego radne-
go nie pojawiło się przypad-
kiem. To właśnie od nazwiska 
radnego pochodzi nazwa  Sto-
warzyszenia, a obecnie w jego 
Zarządzie zasiada pani Anna 
Orska Majewicz kontynuując 
rodzinne tradycje. Pikanterii 
dodaje fakt, że organizatorka 
wyścigu samochodowego jed-
nocześnie zasiada w organize 
nadzoru Sopockiej Organiza-
cji Turystycznej, która zapisa-
ła w swojej misji, że jej celem 
jest „dbanie (…) w szczegól-
ności o zachowanie walorów 
przyrodniczo-krajobrazowych 
i uzdrowiskowych Sopotu”.

I na koniec jeszcze cieka-
wostka dotycząca przekaza-
nia środków finansowych na 
promocję miasta w czasie wy-
ścigu. Otóż Sopot przekazał 
w tym roku 40 tysięcy złotych 
na konto organizatorów wy-
ścigu. W ubiegłych latach 25 
tysięcy. Ciekawe jak głosował 
radny Orski. Czy się wstrzy-
mał od głosu?

Małgorzata Tarasiewicz

Formuła 1 
w sopockich lasach

- Minęły cztery dekady, dwa 
pokolenia, od narodzin NSZZ 

„Solidarność”. Szmat czasu. 
Przewróciło się „imperium 
zła”, nie obowiązuje od 30 lat 
doktryna Breżniewa. Związek 
pozostał ten sam, bo taki sam 
to chyba raczej nie?  
- Nasze cele, idee i zadania 

zapisane w Statucie, które 
stoją u podstaw Związku, nie 
mieniły się od 1980 roku. To 
są działania na rzecz poprawy 
sytuacji pracowników i ich 
rodzin niezależnie do formy 
zatrudnienia oraz emerytów 
i rencistów. Zależy nam na 
kształtowaniu przyjaznego 
dla pracowników klimatu 
politycznego i gospodarcze-
go. Rok 1980, czas strajków 
i tworzenia NSZZ „Solidar-
ność”, był czasem wyzwole-
nia wielkiej energii społecz-
nej. Zdecydowana większość 
wysuwanych wówczas postu-
latów tyczyła poprawy wa-
runków pracy, wynagrodzeń, 
warunków socjalnych, czyli 
tego, co stanowi podstawę 
działania związków zawodo-
wych. W PLO, jak pamiętam, 
była ułożona długa lista po-
stulatów od podwyżki wyna-
grodzeń załóg pływających 

i pracowników lądowych, 
bhp, odzwierciedlenie tego, 
czym pracownicy żyli. 

- Od polityki nie dało się uciec. 
„Solidarność” była też ruchem 
społecznym, siłą rzeczy jako 
związek niezależny, musiała 
takim się stać w warunkach 
PRL?
- W trakcie wolnościowego 

karnawału „S” można było 
obserwować grę sił w związ-
ku i wokół związku. Po roku 
plonem prac związkowych 
był I KZD NSZZ „S”, uchwa-
ła programowa Związku i po-
słanie do ludzi pracy Europy 
Wschodniej, które po latach 
okazuje się jednym z waż-
niejszych dokumentów tam-
tego czasu. Msza święta na 
antenie radia zaistniała dzięki 
zapisom w porozumieniach 
z Gdańska. Ale w „Solidar-
ności”, wśród jej założycieli, 
byli ludzie z opozycji o rodo-
wodzie lewicowym, chcący 
doprawić socjalizmowi ludz-
ką twarz. Zbigniew Herbert 
skomentował to jako oszu-
stwo intelektualne, że potwór 
powinien mieć twarz potwo-
ra, nie jakiejś hybrydy (to 
o Adamie Michniku i Jacku 
Kuroniu powiedział Herbert: 

„Ideologia tych panów, to jest 
to, żeby w Polsce zapanował 
socjalizm z ludzką twarzą. To 
jest widmo dla mnie zupełnie 
nie do zniesienia. Jak jest po-
twór, to powinien mieć twarz 
potwora. Ja nie wytrzymuję 
takich hybryd, ja uciekam 
przez okno z krzykiem” – 
dop. red.).

- Paradoksalnie 21 postula-
tów co jakiś czas zaskakuje 
aktualnością… 
- W porozumieniach były 

zapisy o wolnych sobotach, 
po latach musieliśmy upo-
minać się o wolne od pracy 
niedziele. To znak czasu 
i tego, jak daliśmy się oma-
mić „cudotwórcom”, tyle, że 
o proweniencji libertyńskiej 
i liberalnej. Oni wiedzieli 
dobrze czemu służy wyścig 
szczurów, do którego za-
przęgli społeczeństwo, czyli 

napędzaniu pieniędzy do ich 
kieszeni i dezintegrowaniu 
społeczeństwa poprzez ze-
rwanie z tradycją dnia świę-
tego.  

- Gdańsk z doświadczeniem 
Grudnia miał powód by stać 
się centrum buntu, ale lata 70 
to czas prosperity…
- Miasta portowe były okna-

mi na świat. W latach 70 
okno było już uchylone. Mo-
gliśmy dostrzec, że na tzw. 
Zachodzie żyje się inaczej, 
ludzie się uśmiechają, cho-
dzą z podniesionymi głowami, 
idą do pracy i wracają zado-
woleni. Po powrocie z rejsów 
potrzebowaliśmy kilku dni by 
ochłonąć, by się przyzwycza-
ić. Te kontakty, obserwacje 
miały wpływ na naszą świa-
domość. Zaczęliśmy marzyć, 
by w Polsce było tak, jak na 
Zachodzie. 

To ta sama „Solidarność”
Z Krzysztofem Doślą, przewodniczącym 
Zarządu Regionu Gdańskiego NSZZ 
„Solidarność” rozmawia Artur S. Górski
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Determinacja, dialog, Solidarność
Śląsk

Strajk w Jastrzębiu Zdro-
ju rozpoczął się na nocnej 
zmianie 28 sierpnia 1980 
r. Śląski strajk to był swo-
isty gwóźdź do trumny eki-
py Edwarda Gierka. Gór-
ny Śląsk miał duży wkład 
w powstanie niezależnych 
związków zawodowych. 
Na wiadomość o strajkach 
w kopalniach władza stała 
się skłonna do ustępstw.

3  w r z e ś n i a  1 9 8 0 
o godz. 5.45 został podpisa-
ny dokument kończący strajk 
w KWK Manifest Lipcowy 
w Jastrzębiu-Zdroju. Po-
twierdzono ustalenia gdań-
skie, zniesiono 4-brygadowy 
system pracy w górnictwie. 
Władze zobowiązały się do 
przedstawienia Sejmowi PRL 
projektu obniżenia wieku 
emerytalnego w górnictwie. 
Zapisano wprowadzenie od 
1 stycznia 1981 r. wszyst-
kich wolnych sobót i niedziel 
(w intencji przedstawicieli 
władz zapis dotyczył jedynie 
górników). Przedstawiciele 
rządu zgodzili się też na re-
alizację szeregu postulatów 
socjalno-bytowych.

Porozumienie katowickie 
podpisane 11 września 1980 
r. przez Komisję Rządową 
i MKR w Hucie Katowice 
dotyczyło gwarancji reali-
zacji porozumienia gdań-
skiego w zakresie tworzenia 
struktur NSZZ. W negocjo-
waniu, w charakterze dorad-
ców, uczestniczyli Wiesław 
Chrzanowski, Stefan Ku-
rowski, Janusz Krzyżewski, 
Zbigniew Bogusławski.

Ustalenia obejmowały zo-
bowiązanie władz do akcep-
tacji działań, zmierzających 
do powstawania, organi-
zowania i funkcjonowania 
struktur Związku na terenie 
kraju. Strona rządowa gwa-
rantowała związkowcom 
dostęp do mediów, zwolnie-
nie z obowiązku pracy osób 
pełniących funkcje związ-
kowe z zachowaniem prawa 
do wynagrodzenia, udostęp-
nienie pomieszczeń przez 
dyrekcje zakładów pracy 
z przeznaczeniem na działal-
ność związkową, możliwość 
współdecydowania o spra-
wach pracowniczych i socjal-
nych oraz gwarancję uczest-
nictwa strony związkowej 
w pracach nad kodeksem 
pracy, ustawą o związkach 
zawodowych i o samorzą-
dzie robotniczym. Strona 
rządowa zobowiązywała 
się ponadto do zapewnienia 
bezpieczeństwa wszystkim 
strajkującym, członkom ko-
mitetów strajkowych i robot-
niczych oraz osobom wspo-
magającym komitety. Od 
zmian nie było już odwrotu.

Dialog

U podstaw tamtego poro-
zumienia leżał dialog. Był 

nieszczery ze strony władz 
PRL, bo ruszyły przygoto-
wania do zdławienia robot-
niczej rewolty i wyrosłego 
na nim ruchu „Solidarności”. 
Niemal od razu – 16 sierp-
nia 1980 r. został powołany 
w Ministerstwie Spraw We-
wnętrznych sztab do kiero-
wania operacją „Lato – 80”. 
Jego zadaniem było począt-
kowo przeciwdziałanie roz-
szerzającym się strajkom, 
później zaś zwalczanie „So-
lidarności” i innych ugrupo-
wań niezależnych. Doszło 
do przetasowań w łonie 
władzy. Toczyła się też wo-
kół Polski gra geopolityczna.

Poprzednie robotnicze 
zrywy w 1956, 1970 i 1976 
r. tłumione były z całą bez-
względnością przez wła-
dze PRL z użyciem milicji 
i wojska. Podobnie jak re-
wolta studencka Marca’68. 
Tym razem dzięki determi-
nacji strajkujących, mądro-
ści przywódców strajku oraz 
okiełznaniu prowokatorów, 
robotnicy nie wyszli na uli-
ce i strajkowano rozważnie.

Strona rządowa, czyli eki-
pa Edwarda Gierka, okaza-
ła się partnerem dialogu. 
Oczywiście do tego part-
nerstwa musiała „dojrzeć”. 
Sytuacja przerosła ich pro-
gnozy a rozmiary protestu 
i uwaga świata skierowane 
na Polskę odwiodły od pró-
by siłowych rozwiązań. Dia-
logowi, dzięki zakładowemu 
radiowęzłowi, przysłuchi-
wały się tłumy strajkujących 
i mieszkańców Trójmiasta.
– Chciałem jeszcze raz 

podziękować panu premie-
rowi (wicepremierowi M. 
Jagielskiemu – dop. red.) 
i wszystkim siłom, które nie 
pozwoliły na jakieś siłowe 
załatwienie sprawy, że rze-
czywiście dogadaliśmy się 

jak Polak z Polakiem. Bez 
użycia siły. Tylko i wyłącz-
nie w rozmowach, w pertrak-
tacjach, z małymi ustępstwa-
mi i tak zawsze powinno być 

– mówił 31 sierpnia o godz. 
16.40 w Sali BHP lider MKS 
Lech Wałęsa.

Wtórował mu Mieczysław 
Jagielski:
– Nie ma przegranych ani 

wygranych, nie ma poko-
nanych ani zwyciężonych. 
Najważniejsza sprawą jest 
właśnie to, żeśmy się poro-
zumieli.

Napięcie 
i niepewność

Nim do tego porozumienia 
doszło sytuacja była napięta. 
W dniu wybuchu strajku 14 
sierpnia wieczorem w KW 
PZPR w Gdańsku odbyła 
się narada z udziałem od-
powiedzialnego m.in. za SB 
Stanisława Kani. Pojawiły 
się histeryczne głosy o ter-
rorze i anarchii sił antyso-
cjalistycznych.

15 sierpnia do strajku 
przyłącza się Stocznia im. 
Komuny Paryskiej w Gdy-
ni, na którego czele staje 
Andrzej Kołodziej – monter. 
Rozpoczął się strajk komu-
nikacji miejskiej w Gdańsku 
i w innych zakładach.

16 sierpnia 1980 r. pierw-
sze rozmowy w Stoczni 
Gdańskiej doprowadziły do 
zawarcia ugody z dyrek-
cją. Po wpływem delegacji 
innych zakładów pracy po-
stanowiono jednak konty-
nuować strajk. W nocy z 16 
na 17 sierpnia 1980 r. utwo-
rzono Międzyzakładowy 
Komitet Strajkowy na czele 
z Lechem Wałęsą. Dzień 
później spisano 21 postula-
tów. Niektóre wydawały się 

„niestrawne” dla władz PRL. 

Pierwszym było utworze-
nie “niezależnych od partii 
i  pracodawców wolnych 
związków zawodowych”. 
Kolejnymi – prawo do straj-
ku; wolność słowa; przywró-
cenie do pracy zwolnionych 
z powodów politycznych; 
podanie w środkach maso-
wego przekazu informacji 
o utworzeniu MKS i opu-
blikowanie listy postulatów; 
wzrost płac; pełne zaopatrze-
nie rynku w artykuły żywno-
ściowe; dobór kadry kierow-
niczej według kompetencji, 
a nie przynależności partyj-
nej; zniesienie przywilejów 
dla MO i SB; zniesienie 
sprzedaży za dewizy w tzw. 
eksporcie wewnętrznym; 
wprowadzenie kartek na 
mięso i przetwory; obniżenie 
wieku emerytalnego; popra-
wa warunków pracy służby 
zdrowia; skrócenie czasu 
oczekiwania na mieszkanie; 
wszystkie soboty wolne od 
pracy; waloryzacja płac, 
rent i emerytur; zwiększenie 
liczby miejsc w żłobkach 
i przedszkolach; wydłuże-
nie urlopu macierzyńskiego. 
Rządowa agencja informa-
cyjna Interpress zaprzeczała 
jeszcze faktowi wybuchu 
strajku.  Komunikowano 
jedynie zdawkowo o „cza-
sowych przerwach w pracy” 
i „przejściowych trudno-
ściach gospodarczych”.

Transmisja z rozmów MKS 
i komisji Jagielskiego szła 
na zakład do strajkujących 
robotników i zgromadzo-
nych przed stoczniową bra-
mą mieszkańcy Trójmiasta. 

„Mowa strajku” rozlała się na 
zewnątrz.

Przełom

Po rozpoczęciu strajku 
w Stoczni Gdańskiej, jed-

nym z pierwszych posunięć 
komunistów było przerwa-
nie łączności telefonicznej 
z Trójmiastem. Kiedy 23 
sierpnia,  podczas pierw-
szych rozmów ze stroną 
rządową,  padły pytania 
o przerwane połączenia. 
Blokowane były wszelkie 
prawdziwe informacje na 
temat wydarzeń na Wybrze-
żu. 23 sierpnia wicepremier 
Mieczysław Jagielski od-
niósł się do przedstawio-
nych postulatów i odrzucił 
wstępne warunki strajku-
jących, czyli odblokowa-
nie łączności telefonicznej 
i zaprzestanie represji wo-
bec wspomagających strajk. 
Rozmowy zawieszono.

25 sierpnia Gdańska po-
po łudn iówka  “Wieczó r 
Wybrzeża” jako pierwsza 
oficjalna gazeta poinfor-
mowała o gdańskim MKS 
i 21 postulatach. Tego dnia 
po żądaniu MKS, że rozmo-
wy do czasu odblokowania 
połączeń telefonicznych 
z resztą kraju nie zostaną 
wznowione, doszło do zdję-
cia blokady na połączenia 
z kilkoma miastami.

Władze nie mogły dłużej 
udawać, że nie ma proble-
mu. 24 sierpnia obradowało 
IV plenum KC PZPR. Sta-
nisław Kania oceniał, że 
w Gdańsku i Gdyni straj-
kuje około 130 tysięcy pra-
cowników ze 140 zakładów, 
a w Szczecinie – 60 tysięcy. 
Edward Gierek opowiedział 
się za pokojowym rozwią-
zaniem konfliktu. Ze stano-
wiska premiera odwołany 
został Edwarda Babiuch, 
jego miejsce zajął Józef 
Pieńkowski.

W tym samym czas ie 
w Gdańsku, przy MKS po-
wstała komisja ekspertów: 
Tadeusz Mazowiecki, Bro-

nisław Geremek, Tadeusz 
Kowalik, Andrzej Wielo-
wieyski, Jadwiga Stanisz-
kis (opuściła gremium do-
radców, gdy zorientowała 
się, że doradcy zmierzają 
do daleko idących ustępstw, 
m.in. respektowania kie-
rowniczej roli PZPR w pań-
stwie), Waldemar Kuczyń-
ski i Bohdan Cywiński oraz 
Jerzy Stembrowicz, Andrzej 
Stelmachowski i Jan Strze-
lecki. Radą służyli robot-
nikom młodzi prawnicy dr 
Lech Kaczyński, adiunkt 
UG i Jacek Taylor.

26 sierpnia do Stoczni 
Gdańskiej  wróci ła  dele-
gacja rządowa. Nastąpiło 
wznowienie rozmów. An-
drzej Gwiazda deklarował: 

“Naszym celem jest powo-
łanie rzeczywistej organi-
zacji pracowników, w któ-
rą ludzie byliby w stanie 
uwierzyć”.

28 sierpnia odbyła się 
t rzec ia  tura  negocjac j i . 
Omawiano ograniczenie 
cenzury, uwolnienie więź-
niów politycznych i dostępu 
Kościoła do radia i telewi-
zji. Mieczysław Jagielski 
wyjechał na konsultacje do 
Warszawy.

29 s ierpnia  obradowa-
ło Biuro Poli tyczne KC 
PZPR. Władysław Kruczek, 
przewodniczący Centralnej 
Komisji Kontroli Partyjnej 
PZPR postuluje by “zasta-
nowić się nad ogłoszeniem 
stanu wyjątkowego, zacząć 
bronić władzy!”. Podczas 
V Plenum KC PZPR Mie-
czysław Jagielski zrefero-
wał wyniki prowadzonych 
rozmów i uznał potrzebę 
wyrażenia zgody na po-
wstanie nowych związków 
zawodowych. Edward Gie-
rek przedstawił wniosek 
o zaakceptowanie stanowi-
ska komisji rządowych kie-
rowanych przez Jagielskie-
go (Gdańsk) i Kazimierza 
Barcikowskiego (Szczecin).

Porozumienie w Szczeci-
nie podpisano 30 sierpnia.

31 sierpnia w sali BHP 
Stoczni Gdańskiej zostało 
podpisane porozumienie 
pomiędzy  MKS,  r ep r e -
zen tu j ącym ponad  700 
zakładów, oraz delegacją 
rządową. Pierwszy punkt 
s łynnych 21 postulatów 
brzmiał: Akceptacja nieza-
leżnych od partii i praco-
dawców wolnych związków 
zawodowych wynikających 
z ratyf ikowanych przez 
PRL Konwencji nr 87 Mię-
dzynarodowej Organizacji 
Pracy, dotyczących wolno-
ści związków zawodowych. 
31 sierpnia Jagielski i Wa-
łęsa podpisali w Stoczni 
Gdańskiej porozumienie. 
Uroczystość na żywo trans-
mitowała TVP.

Artur S. Górski

Zdjęcia pochodzą ze zbio-
rów Andrzeja Walasa

dokończenie ze str. 1

Zdjęcie z negocjacji w sali BHP. Siedzący Lech Wałęsa rozmawia ze stojącą  Aliną Pieńkowską, za nią siedzą Henryka 
Krzywonos i Andrzej Gwiazda, obok Wałęsy Bogdan Lis. Po drugiej stronie stołu wicepremier Mieczysław Jagielski, 
z jego prawej strony I sek. KW PZPR w Gdańsku Tadeusz Fiszbach i wojewoda gdański prof. Jerzy Kołodziejski. Za nimi 
w kolejnym rzędzie dr Leszek Starosta, prawnik, doradca delegacji rządowej i Tadeusz Bruski, planista, doradca z urzędu 
wojewódzkiego, a także prof. Antoni Rajkiewicz, doradca z UW. A pierwszy z prawej to reporter Radia Gdańsk, dziś 
współtwórca Gdańskiej Galerii Sztuki i Galerii Essey, recenzent "Gazety Gdańskiej", Stanisław Seyfried.
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Trudno powiedzieć aby 
moje spotkanie przed laty 
z prof. Stanisławem Bajem 
miało charakter przypadkowy. 
Co prawda nie mieliśmy oka-
zji do rozmowy, ale już wcze-
śniej zetknąłem się z jego 
malarstwem i znałem jego 
twórczość. Dziś kiedy wspo-
minam tamten moment żałuję, 
bowiem jakże łatwiej byłoby 
mi napisać ten krótki felieton 
o jego malarstwie. Niemniej 
tamto spotkanie pozwoliło 
poczuć obecność osoby nie-
zwykle wrażliwej o bardzo 
sprecyzowanych zasadach, 
kompetentnej, doceniającej 
etos pracy, osoby utalentowa-
nej, osobowości malarskiej. 

Swoje życie artystycz-
ne Stanisław Baj wywodzi 
z dzieciństwa spędzonego 
w nadbużańskich okolicach 
Podlasia. Urodził się w 1953 
roku w Dołhobrodach nad 
Bugiem i to właśnie rzeka 
zaważyła na wyborze przy-
szłych zauroczeń malarskich. 
Liceum plastyczne ukończył 
w Zamościu, później Akade-
mię Sztuk Pięknych w War-

szawie. Fascynacja naturą na-
dal pozostawała i ważyła nad 
odkrywaniem dobrodziejstw 
otaczającego świata. To rów-
nież powroty do dzieciństwa 
i smakowanie tych pięknych 
dni szczęśliwości, a także za-
chwytów nad leniwie płynącą 
rzeką. To prawdopodobnie ta 
fascynacja stała się źródłem 
malowania i poszukiwaniem 
fenomenu życia. 

Malarstwo profesora nie 
jest banalnie piękne, jego 

portrety nie podkreślają urody 
modeli, nie ukrywa bruzd na 
zmęczonych pracą twarzach, 
przedstawia je w sposób au-
tentyczny. Tak jak pejzaże 
Bugu, poszukuje odpowied-
niego światła, tak aby jego 
ciemny koloryt oddawał natu-
ralny prawdziwy wygląd rze-
ki. Te obrazy przenoszą wi-
dza w świat nadwrażliwości 
artysty, którego kunszt osią-
ga pewien stopień metafi zyki. 
Stanisław Baj wydobywa coś 

niepokojącego, groźnego ale 
autentycznego, znajduje swój 
kolor rzeki, wydaje się, że 
to kolor życia, zmagania się, 
przemijania, z którym trzeba 
się zmierzyć i pogodzić. Ar-
tysta stoi twardo na ziemi, ale 
godzi się na otaczającą rze-
czywistość, która nie zawsze 
jest łatwa i sprzyjająca. 

Swoje życie urządził mię-
dzy Dołhobrodami a Warsza-
wą gdzie pracuje i wykłada 
dla studentów ASP malar-
stwo. Mało komfortowa sy-
tuacja pozwoliła jednak na 
stworzenie dystansu do twór-
czości, z takiej perspektywy 
widać lepiej i pełniej. Magia 
obrazów prof. Baja jest tak 
silna, że trudno zachować po-
trzebny dystans. Malarstwo 
artysty pochłania i wywołu-
je pewnego rodzaju marzy-
cielsko-liryczny powrót do 
przeszłości, by nie powie-
dzieć wywołuje stan melan-
cholijny, choć pewnie artysta 
nie to miał na myśli, to nie 
łzawe sentymentalne powro-
ty do dzieciństwa, to raczej 
twardy czas przemijania, tak 

KULTURA

Partner wydania

Galeria Sztuki Gdańskiej

„Czarna rzeka Bug” 
Stanisława Baja
Dziewiętnasta edycja nagrody malarskiej im. Kazimierza Ostrowskiego za rok 2019 
przypadła profesorowi Stanisławowi Bajowi, artyście z Podlasia. Gdańska nagroda 
obok warszawskiej nagrody im. Jana Cybisa i krakowskiej nagrody im. Witolda 
Wojtkiewicza stanowi najważniejsze wyróżnienie dla polskiego malarza. 

jak przemijają wody leniwie 
płynącego Bugu, rzeki która 
stała się nieodzowna w życiu 
artysty. Przypuszczam, że 
w zamyśle kompozycyjnym 
malarz swoje uczucia w spo-
sób przemyślany, co prawda 
dość surowy, ale nadzwyczaj-
ny nadaje rzece wyjątkowego 
znaczenia. Rzeka Bug często 
jest praktycznie jedynym 
motywem jego malarstwa, 
wypełnia myśli i staje się mo-
tywem przewodnim, nabiera 
symbolicznego znaczenia. 

Twardo sprecyzowany po-
gląd na malarstwo nawiązu-
je jak napisała prof. Teresa 
Grzybkowska do tradycji 

malarstwa pejzażowego Fer-
dynanda Ruszczyca. Ma-
larstwa osadzonego mocno 
w polskiej tradycji. Prof. 
Stanisław Baj przekazuje je 
z zachowaniem malarskiej 
prawdy mimo wszystko po 
swojemu. Urodził się bo-
wiem w miejscu dla niego 
i jego pracy stanowiącym 
Centrum Świata – tym miej-
scem jest podlaska wieś Do-
łhobrody nad Bugiem. 

Stanisław Seyfried

Obrazy i zdjęcia pochodzą 
z archiwum malarza i Sopoc-
kiej Galerii Sztuki
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Ak�wne wakacje z GZSiSS

Partner dodatku www.energa.pl

Tematyczne wakacje z GZSiSS
W przedostatnim tygo-

dniu wakacji dzieci wypo-
czywają w trzech grupach 
tematycznych: turystycz-
nej, lekkoatletycznej, pa-
triotycznej. Jeśli dodać do 
tego kolonistów czyli grupę 
Smoczych Łodzi ładujących 
akumulatory nad jeziorem 
oraz uczestników V Akade-
mii Mediacji Szkolnej i Ró-
wieśniczej to otrzymamy aż 
pięć grup wypoczywających 

jednocześnie w różnych 
miejscach kraju. Aktywna 
turystyka, szeroko pojęty 
sport, oraz zgłębianie histo-
rii to nieodłączne elemen-
ty spotkań podopiecznych 
Gdańskiego Zespołu Schro-
nisk i Sportu Szkolnego. 
A to wszystko przy wyjątko-
wo sprzyjającej i zachęcają-
cej do wyjść pogodzie.

fot. GZSiSS

Ostatni turnus półkolonii z Gdańskim 
Zespołem Schronisk i Sportu Szkolnego 
powoli zbliża się do końca.
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